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DZIENNIK
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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY :
We Lwowie miesięcznie kor. 6  
Z dostawą do domu kor. V *$0

CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia za wiersz 40 halerzy.

Nadesłane za wiersz 2 K. 
Drobne ogłoszenia 15 h. za wyraz, x 

tłustym drukiem podwójnie.
Adres Redakeyi i Adm i Bistra eyi: 
Lwów, ul. Sykstuska t. 2rf.

Cena numeru pojedynczego:

40 hal.
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Zamach na dr. Kramarza
Kramarz ranny w pierś. -- 17-letni sprawca ujęty,

W  im ie n iu  k la s y  p r a c u ją c e j  i  
s z e r o k ic h  k ó ł  in t e l ig e n c j i  m ia s ta  
L w o w a ,  z g r u p o w a n y c h  w  P o l ­
s k ie j  P a r t y i  S o c y a lis ty c z n e j,  w y ­
r a ż a m y  — z  p o w o d u  n ie c n e g o  z a -  

^  m a c h u  z  d n ia  6 .  s ty c z n ia  b . r .  
^  P ie r w s z e m u  R o b o tn ic z o  -  C h ło p ­

s k ie m u  R z ą d o w i N ie p o d le g łe j

P o ls k i , z w ła s z c z a  J e j  N a c z e ln i­
k o w i  i  P r e z y d e n t o w i  m in is t r ó w ,  
n a jw y ż s z ą  c ze ść  i  h o łd .  

C z e r w o n y  L w ó w  w z n o s i o k rz y k s  
N ie c h  ż y je  R z ą d  L u d o w y  w  W a r ­
s z a w ie  l  

„ D z ie n n ik  L u d o w y “ •

Wojsko w całości stanęło po stronie Rzędu!
Moraczewshiego i Wasilewskiego witały tłumy owacyjnie. ' 

Tramwajarze wstrzymali rueh na znak protestu przeciw zamachowi.

Bezsilne dotychczasowe ataki reakcyi w ar­
szawskiej pod egidą nar. dem okracyi na rząd 
polski, prowadzone w  prasie przy pomocy naj- 
h fa ta ln ie jszych oszczerstw, zrealizowały się w 
form ie^spisku, k tó ry  doprowadził do usiłowa­
l i  ego z*m achu stanu.

Wie mając żadnego wpływu na wojsko, k tó ­
rego jednolitość i zwartość cały ten czas sta­
ra ła  się osłabić i rozluźnić, musiała reakcya 
ueiee się do fałszywych rozkazów i p rzy po­
mocy rodz iny  Januszajtisów i  k ilk u  jeszcze o fi­
cerów zamach przeprowadzić. Obok części woj­
ska, k tó re  wprowadzono w błąd, użyto do tej 
akcy i t. zw. białej gwardyi, w  ilości 1500 lu ­
dzi.

Epizody zamachu.
„B ia ła  gwardya* udała się przedewszystkiem 

do m ieszkania min. Thugutta gdzie, sterroryzo­
wawszy stróża domu, obsadzono schody, zbu- 
tkzorio m in is tra , a gdy o tw orzy ł d rzw i, natych­
m iast pad ły  dwa strzały. W zięto go, zaledwie 
pozwalając się ubrać i odstawiono automobilem 
do garażu w al Jerozolimskich. W  tak i sam 
m nie j więcej sposób aresz owano kap. Górze- 
ebowskiego. którego w  czasie aresztowania pobito 
kolbami. Brutalniej jeszcze aresztowano wice- 
in in . dra jodkę, gdzie do pensyonatu, w którym  
mieszkał, przy u l. Marszałkowskiej, w darło  się 
oko ło  50 ludzi. Nie pozwolono m u się ubrać 
nawet, i ta k  zabrano go do garażu.

Aresztowanie min. Moraczewskiego 
i Wasilewskiego.

Obaj c i m in is trow ie  po radzie m in is trów  o 
godz. 11 w nocy zostali wezwani do Naczelnika 
Państwa do Belwederu. Po konferencyi około 
g. 3-ciej, gdy autom obil nadjechał, zauważono, 
że zamiast szofera, k tó ry  zwyczajnie ich woził, 
b y ł jak iś  innny. Po paru m inutach jazdy szofer 
auto zatrzym ał pod pretekstem naprawy. W ó w ­
czas nadjechały dwa automobile, pełne uzbro­
jonych  lu d z i: b y li to  białogwardziści. W ysko­
czywszy z swych samochodów, otoczyli m in is ­
trów , kieru jąc b roń  w ich  stronę, i  zażądali wy­
dania b ron i. M in istrow ie b ron i nie m ie li. Za­
wieziono ich również do garażu.

Obrabowanie ministrów z pieniędzy.
Białogwardziści m im o, że pobierają zwyż 50 

marek dziennie, snać potrzebują pieniędzy, gdyż 
podczas te  w izy i, przeprowadzonej zaiste na spo­
sób rosyjski za rządów carskich, zrabowrali m i­
nistrom  całą gotówkę w  sumie około 30.000 
marek, bez wydania jakichkolwiek rewersów 
czy pokwitowań. Posadzono ich  następnie na 
ław ie, kierując karabiny w pierś aresztowanych. 
O godz. 7. rano zawieziono ich  na u l. Żuraw ią 
do stow. „R ozw ój", na którego czele stał jeden 
z proponowanych członków nowego rządu, Dy- 
mowski. T u  przesiedzieli do godz. 11 i pół.

0 dyktaturę reakcyi.
Lwów, 8. stycznia 1910. 

Chłop i robo tn ik  polski objęli władzę 
w Polsce. K to do tej w ładzy ma większą od 
n ich prawo, niech po n ią  sięga.

i znajdują się jeszcze w  Polsce tacy. k tó rym  
się zdaje, że oni jedynie powołani do rządze- 
n u narodem. Są w  Polsce ludzie, którym  się 
zdaje, że masy ludowe polskie nie dorosły je ­
szcze do decydowania o swoim losie: Są je­
szcze w Polsce ludzie, k tó rym  się ciągle zdaje., 
że on i u rodz ili się poto, aby ster losów po l­
skich dzierżyć w swych, jedynie do tego „po­
w o łanych", dłoniach.

W prawdzie c i „ urodzeni włodarze narodu" 
b y li dotąd ty lk o  jego nieszczęściem, to  ich  nie 
odstrasza przed przyjęciem na swe najodpo­
wiedniejsze b a rk i „o fia rn ie " ciężaru władzy.

I gdy lu d  polski sam sięgnął po władzę, 
gdy odtrącon > m itry , uherbowanyeb u trący u- 
szów i  u  ich  k la m k i wiszające się c iury, roz­
legł się po całej Polsce krzyk. Zatrąbiono i i  a 
a larm , ja kby  nieprzejednany wróg w kroczył 
w granice państwa.

L u d  polski ośm ielił się wziąć władzę 
w  Polsce. Zawyła reakcyjna hołota. 1 na piero- 
szy wolny rząd polsk i podniosła się n ik­
czemna ręka.

Znalazła się polska d łoń , któa ujęła rewol­
wery, aby je skierować w pierś członków 
pierwszego rządu polskiego.

Zdumione społeczeństwo czyta i oczom nie 
w ierzy. t

Pierwszy rząd polski, rząd ludowy ma 
ustąpić pod grozą ku l rewolwerowych i

Tak chce reakcya i przed tem ma się uko­
rzyć Jud polski. ,

fOie anarchiści, nie wyrzutki społeczeństwa 
(a może?!), ale tak zwani „patryoci1 polscy 
zz księciem Eustachym Sapiehą na czele (/.ję­
ciem księcia Andrzeja Lubomirskiego) chw y­
c ili za broń do walki... z Republiką polską.

I gdy na granicach państwa zapłonęła po­
żoga wojny. Gdy budującej się Polsce zewsząd 
grozi zagłada. Gdy w całej Polsce nie m ilkną  
w ołania o konsolidacyę. (idy lu d  polski, ro ­
bo tn ik , nie by ł na te wołania g łuchy i,  ponie­
chawszy swej krzyw dy społecznej, ją ł się cięż­
k ie j pracy budowania ludowej repub lik i po l­
skiej. Gdy słuchaliśmy z w iarą głosów m iłości, 
wtenczas wsteeznictwo polskie, „pa tryoc i" pol­
scy ostrzyli noże.

A le ryzykowną ob ra li panowie drogę.
Jeżeli n e chcecie rozpalić w ojny domowej. 

Jeżeli nie chcecie, aby pożar bratn ie j- w a lk i 
ob ją ł państwo całe. Jeżeli nie chcecie, aby 
lu d  polski k rw ią  waszą ugruntow ał swe w  Polsce 
panowanie. To —  wara !

Wasze czasy się niepowrotnie skończyły. 
Klasa pracująca musi przyjść do władzy. Kto 
walczy z ludem, ten zabija Polskę.

Ostrożnie z zamachami, rewolwerem, bronią 1 
K ij ma dwa końce — panow ie !

W W i e ł m i e h o t o m !
**
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lale uwolniono aresztowanych ?
Na trop aresztowanych m in istrów  wpadł 

ptiłfc Berbeciu. Bez bron i wszedł do maleńkiej 
u b ik a c ji na Żuraw iej, gdzie więziono m inistrów  
w otoczeniu białogwardzistów z karabinam i. 
Pu łk. Berbeć k i, zauważywszy między gwardzista­
m i żandai ma, zapytał go surowo, kom U Składał 
przysięgę ? W yciągnięty ja k  struna, zameldował 
żandarm, iż Naczelnikowi Państwa. Pu łk. Ber­
becia rozkazał m u  natychm iast rozbroić gwar­
dzistów. U w oln ien i m in is trow ie  odjechali z pu łk  
Berbcckim  do Belwederu.

Fałszowane rozkazy
P ułk. Januszajtis, stanąwszy na czele spisku, 

w ciągnął w  akcyę zapomocą fałszowanych roz­
kazów 2 kompanie 21 p. piechoty, k tórem i o- 
toczył komendę placu. ,

Ghwiia aresztowania aen. Szeptyckiego.®
Celem aresztowania gen. Szeptyckiego wysła ł 

Januszajtis pa tro l pod wodzą brata swego, ka­
p itana, do hote lu  Bristo l, gdzie mieszkał generał. 
A res/t owa wszy go, poprowadzono do komendy 
placu. W  drodze spotkano inną patrol, do k tó ­
rej zw rócił się gen. Szeptycki, zawiadamiając, 
że jest aresztowany. Patro l owa natychmiast 
rozbro iła  prowadzący c li gen. Szeptyckiego i ha 
rozkaz generała aresztowała kap. Januszajtisa. 
Wówczas rozbrojona patrol, widząc, że padła o- 
fia rą  in tryg i, poddała się gen. Szeptyckiemu.

T ak udano się do

komendy placu.
Znajdujący się lam oficerowie spiekowi są­

dz ili, że straż prowadzi aresztowanego gen. Szep­
tyckiego. Niebawem jednak rozczarowali się sro­
dze. G n. Szeptycki ostro przypom nia ł Janu- 
śząjtisówi przysięgę złożoną Naczelnikowi — po­
leci* aresztować oficerów, kompanię zaś, sto­
jącą przed gmachem, wezwał do posłuszeństwa. 
Żołnierze wznieśli okrzyk na cześć Piłsudskiego.

lak Warszawa przyjęła wieści o zamachu ?
Lotem błyskaw icy obiegła miasto wieść o 

spisku, wywołując ogromne wrażenie. Pracow­
nicy tram w ajow i wstrzym ali ruch na znak p ro ­
testu. Ogólnie by ło  wiadomem, że wojsko w ca­
łości, bezwzględnie stanęło po'stronie Naczel­
nika i rządu. Po uw oln ien iu  m inistrów , odbyły 
się na u licach radosne demonstracje. Gdy zja­
w ili się Moraczewski i W asilewski, w itano ich

burzą oklasków. O 3 popol. odbyło się
olbrzymie zgromadzenie

w teatrze Kamińskiego, przy u l. Obożnej. O  g. 
5 tej odbyło się zebranie Rady robotniczej. T łu ­
m y zapełniły następnie całe Krakowskie Przed 
mieście, głośno objawiąc swą radość z powoda 
unicestwienia zamachu. Wznoszono wrogie <>- 
k rzyk i pod adresem niecnych jego twórców.

Rząd robotniczo-chłopski do narodu.
Warszawa, (5. stycznia 1919. (Pat.). Rządeog- 

lo s ił następującą odezwę:

Obywatele i
Granice Rzeczy pospolitej polskiej ze wszyst­

k ich  stron zagrożone. W Galicy i  wschodniej 
trw a  krw aw y bój wśród m ordów i  pożogi. W ro ­
gie państwa czyha ą ty  ko na sposobność, aby 
nas pokonać i narzucić nam swoje jarzm o. Ty lko  
wspólnym wysiłk iem  całego narodu uda się zwal­
czyć'wszystkie te trudności. Tymczasowy rząd 
ludowy czyni wszystko, co w jego mocy, aby 
stworzyć siłę zbrojną dla obrony państwa, czy­
ni wszystko, aby wewnątrz kraju utrzymać ład 
i porządek, aby^doprowadzić do sku tku  wybo­
ry do sejmu usfawodawczego, k tó ry  jedynie bę­
dzie prawdziwym  wyrazicielem w o li całego na­
rodu. W takiej chwili powstał spisek, mający 
na celu usunięcie Naczelnika państwa, obalenie 
rządu w drodze zamachu. Spiskowcy nie zawa­
ha li się przed próbą wniesienia zamętu do w o j­
ska i doprowadzenia przez to do bratobójczej 
w a łk i i obrócenia żołnierzy przeciw rządowi lu ­
dowemu. Ten zbrodniczy spisek przeciw naszej 
ojczyźnie rozbił się o świadomość i wew nętrzną 
spoistość wojska i  wykazał w  dn iu  zamachu, że 
całość jest przejętą w ie lk im  duchem m iłości oj­
czyzny i zrozumieniem swego znaczenia dla na­
rodu

W Belwederze.

Wobec tych w ypadków  rząd zmuszony jest 
odstąpić od swoich dotychczasowych zasad u- 
trzymania jak najszerszych swobód obywatel 
skich, a to dlatego, aby nie dać możności osza­
la łym  nienawiścią polityczną elementom wywo­
łania zamętu i osłabienia ojczyzny. Spiskowcy 
godząc w osoby, piastujące dziś władzę, godzą 
przez tosamo przede wszy sstkiem w państwo sa­
mo i w  jego prawnopaństwową organizację 
wewnętrzną, którą ma wytworzyć\ąejm  ustawo­
dawczy. Rząd nie zawaha się przed ukaraniem 
w innych  zamachu.

Obywatele! W  tych  ciężkich d la  narodu ch w i­
lach wzywamy wszystkich bez względu na ró 
źnice partyjne do poparcia obecnego rządu w  
jego ud łbw an iach utrzym ania i zorganizowania 
pańsiwa.

Dziś, gdy ojczyzna w niebezpieczeństw e, gdy 
to niebezpieczeństwo idzie z zewnątrz, n ik t nie 
ma prawa wym aw iania sie od współpracy ?. 
rządem.

Obywatele! W zywam y Was 1 Dopomóżcie do 
zwołania Sejmu ustawodawczego, w jego ręce 
rząd złoży swoją władzę. Niech wola narodu 
rozstrzygnie spory partyjne.

Warszawa, dn ia  6. stycznia 1919.
Za radę m in is trów  : 

lędrzej Moraczewski, prezydent m in istrów .

Do Belwederu w ys ła li spiskowcy, obawiając 
się. że wolsko się zoryentbje, białą gwardyę. 
W  ciszy nocnej doprowadzono ją  do Belwede­
ru  Ohałamuconym oficerom zdawało się. że 
odgrywają tęsamą historyczną rolę, jaka  przy­
padła w  udziale nieśmiertelnym Belwederczy- 
kom z nocy listopadowej 1830 r -  Ustawiwszy 
ciemne indyw idua, płatne po 50 marek dzien­
nie, tuż pod ogrodem, sami po zameldowaniu 
się straży, że idą w ważnej sprawie do Naczel­
n ika  Państwa, weszli do gmachu. Zbudzony1 
Naczelnik, nie wiedząc, o co chodzi, dwom z 
nich pozwolił wejść do siebie, a gdy oświad­
czyli, że z rozkazu pu łk . Januśzajlisa przycho­
dną wezwać go, aby się stawił na komendę! 
placu, zoryentowawszy się, że to spisek, zni­
weczył ich piorunującym wzrokiem. Przerażeni, 
drżący, wyznali całą prawdę, zdając się na ła ­
skę i niełaskę Naczelnika Adjutanci Naczelni­
ka, na razie obecni, z jaw ili się. natychm iast i 
przeprowadzili aresztowanie wszystkich przyby­
łych . W arty  w yszły z gmachu, a .gdy zauwa­
ży li je  gwardziści, porzuciwszy broń i ręczne 
granaty, uciekli.

Bezpośrednio po tym  epizodzie p rzyby ł do 
Belwederu gen. Szeptycki, Zdając raport Na­
czelnikow i o przebiegu akeyi.

U Naczelnika Państwa.
Na polecenie Naczelnika sprowadzono aresz­

towanych spiskowców. Sapieha z drżeniem 
przysięgał, iż spisków już więcej rob ić nie bę­
dzie, zapewniał, że czuje, iż pope łn ił głupstwo. 
Naczelnik Państwa przyją ł go z widoczną a za­
służoną pogardą.

Zachowanie się pu łk . Januszajtisa by ło  pełne 
ebludy. T łum aczy ł się wykrętnie, iż stanął na 
czele w przekonaniu, że wojsko jest objęte spi­
skiem (l). Kaja ł się przed Naczelnikiem, składa­
jąc „uroczyste" przyrzeczenia.

P iłsudski po lecił m u odszukać miejsce w ię­
zienia m in is trów  (których wr tymże czasie uwol­
ni? w łaśnie p u łk . Berbecki) i stawić się pono­
wnie w' Belwederze.

Warszawa. (Pat.). Dowództwo wojsk polsk. 
na wschodzie w yda ło  nast. rozkaz, podpisany 
przez gen. Żeligowskiego.

Zdaleka od kra ju  jesteśmy pozbawieni tu lą j 
szczegółowych wiadomości o stanic rzeczy. Sy­
tu a c ja  polityczna znacznie się zm ieniła. Żyw io­
ły  nam wrogie rozpowszechniają pogłoski, k tó ­
rym  ufać n ic można. Nie zawsze mają one na 
celu dobro sprawy, jeno swój interes pa rty jny  
lub osobisty. Chcę położyć kres wszelkim bała­
m utnym  wiadomościom i pogłoskom, że zaś 
wojsko ty lko  rozkazom podlega, przeto oznaj­
miam podw ładnym  m i oddziałom, czyich roz­
kazów właśnie słuchamy. Naczelnym wodzem 
wojsk polskich j  st komendant Józef Piłsudski. 
Dowódzcą wojsk po lsk ich  walczących na froncie 
k o a lic ji,  w  skład, której wchodzą poddane m i 
oddziały, jest generał Józef Haller. Do stworze­
nia naszych oddziałów' przystąpiliśm y w  chw ili, 
gcly w kra ju  nie by ło  jeszcze naszej prawej w ła ­
dzy wojskowej, ale wstąpiliśmy do szeregów na 
froncie k o a lic ji za zgodą wszystkich polskich 
niepodległościowych stronnictw politycznych.

Warszawa. (Pat.). Naczelnik państwa P.łsud- 
ski wystosował do generała Żeligowskiego, ko­
mendanta IV. dyw iżyi wojsk polskich w Odcsie, 
następujące pismo :

Do generała Żeligowskiego w Odeśle.
m a a m m m  y.-aari m w i w  i nn i  n w ■— , n u -  v  —w i ~

Panie . Generale. Przesyłam panu Generałowi 
i wszystkim żołnierzom, walcząjcym pod jego 
rozkazami, serdeczne pozdrowienie w  im ien iu  
a rm ii polskiej. Dziękuje wam za trudy  w ytw o­
rzenia polskiej s iły  zbrojnej, jak ie  podjęliście .w 
mozole i w ys iłku . Wierzę, że oficerowie i żo ł­
nierze dyw izyi pana generała będą dalej nieśli 
wysoko sztandar polski i po walkach, jak ie  im  
przypadną w ,udzia le, staną w szeregach czeka­
jącej ich niecierpliw ie a rm ii polskiej, przyspo­
rzywszy nowych wawrzynów starej sławie oręża 
polskiego.

Belweder, 2. stycznia 1919 r. Piłsudski.

Półurzędowy „Tem ps", komentując po litykę 
koa licy i w  stosunku do obecnego rządu polskie­
go, pisze : Istnieją obecnie dwa rządy polskie 
jeden, k tó ry  jest zam knięty w  swoim kra ju  i 
drug i, k tó ry  się do kra ju  dostać nie może. W 
Warszawie piastuje władze rząd patryotycznych 
socyalistów i różnych ugrupowań um iarkow a­
nych, powołany przez generała Piłsudskiego, 
k ió ry  wr du. 10. listopada pow róc ił z niewoli 
niem ieckiej. W  Paryżu rezyduje, polski Kom itet 
Narodowy, jedyna ins tanc ja  polska uznana o- 
ficya ln ie  przez rządy Ententy. Kom itet zapew­
nia, źe Poznań czy cy i Galicyanie są z n im  w 
porozumieniu, przyjaciele gen. Piłsudskiego 
tw ierdzą, że poroz i mienie to  w p ływ a jedynie 
ze względów p o lity k i wewnęlrznęj i nie prze- 
szkadz x Polakom z zabora pruskiego i a u s tr i­
ackiego uzna w. ć najwyższej w ładzy generała. 
Dyplomacya francuska chwali sie, że pracuje 
nad pogodzeniem przeciwników. Ale na to, aby 
grać rolę medjatora, trzeba przedewszystkiem 
utrzym ać się w równowadze miedzy różnym i 
obozami. Gzy równowagę tę dyplomacya fran ­
cuska utrzym uje ? Kto ma większe szanse repre- 
zenlowania o p in ii narodu po lskiego: generał 
Piłsudski, rządzący od 6 tygodni w Warszawie, 
czy Komitet Narodowy, którego siedziba jest w 
Paryżu. Nie zapoznając usług, oddanych spra­
wie koa licy i przez Polski Kom itet Narodowy, 
przyznać trzeba, że rząd warszawski ma obfitsze 
i bardziej bezpośrednie źródła in fo rm a c ji. Na­
leżałoby więc coriajmniej rów ny posłuch dawać 
obu czynnikom. Tymczasem członkowie K om i­
tetu Narodowego mają codzienny dostęp do Qaai 
d ’Orsay, zaś co Warszawy F ra n c ja  dotąd nie 
wysłała swego przedstawiciela.

K A L E N D A R Z Y K I
N A  R O K :  1 9 1 9

do nabycia w drukami „GRAFIA“ lub Administra:vi 
„DZIENNIKA LUDOWEGO1 po cenie 80 bal. -  Odsprze- 

dawcom rabat.
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A nędzarze marli z głodu...
]afc książę Ludwik fóindisckgrStz aprowizował dwór?

Dzienniki węgierskie żywo zajmują się obec­
nie osobą ks. Ludwika Windischgratza.

Pan ten, osobistość bardzo w pływ ow a swe 
go czasu u dworu austryaękiego, w plą tany jest 
obecnie w  „p rzyk rą " sprawę węgierskiej Cen­
t ra l i  ziem niaków, gdzie, przy sprawdzaniu ra ­
chunków , okazał się brak 4 m ilionów  Ito ro n . 
Śledztwo jest w toku i, zapewne, w ykry je  nie­
jeden nieznany dotąd szczegół gospodarki au­
s triack ie j. M ianow icie ks. W indischgratz b y ł 
m in is t cm wyżyw ienia w gabinecie Wekerlego 
—  ciekawe zatem by łoby zbadanie, w  ja k i spo­
sób zdoła ł on zaspokajać o lbrzym ie potrzeby 
dworu? ju ż  po wprowaozeniu ka rt na żywność, 
k ió re  o trzym a li wszyscy urzędnicy oraz służba 
dworska, dostarczano pozatem z W ęgier środ­
ków  żywności dla 2000 0SÓ6 persónalu dwor- 
skiego.

K iedy W indischgratz został m in istrem  w y­
żywienia. zażądał kieru jący gospodarką dw or­
ską, dyr. Prilessky, a rtyku łów  żywności dla 
14090 osób z otoczenia dworu. Ks. W ind isch­
gra tz — jakko lw iek  liczba osób dworu z W ie­
dnia, SęhÓnbrimnu, Kadenu i Reichenau wy­
nosiła „ ty lk o 1 9975, — bez nam ysłu rozkazał 
wysyłać na utrzym anie dworzan co miesiąc 
następującą ilość, p ro w ia n tó w : 112.000 kg mą­
k i, 26.000 kg grysiku psźennego, 56.000 kg gry­
siku kukurydzianego, 42.000 kg kaszy jęczmien­
nej, 14.000 kg jęczmienia, 7.000 kg ryżu,
28.000 kg grochu, 28.000 kg fasoli. 28.000 kg 
cukru , 28.000 kg tłuszczu, 14.000 kg słoniny,
14.000 kg śliwek, 210.000 kg ka rto fli, 7000 leg 
m ąki kukurydziane j, 125 skrzyń ja j (każda 
skrzynia 144 > sztuk), 20 kg papryki.

Jazda polska.
Sztab generalny W . P. zatw ierdził dnia 

30, grudnia nazwy już sformowanych pu łków  
ja zd y , ją k  też i fo rm ujących się I tak dawny 
I p u łk  u łanów  Leg. poi. ppu lk . Beliny-Prażmo- 
wskiego otrzym uje nazwę 1 fju łk  u łanów  iekkO- 
konnycb (szwoleżerów), dawny 2 p. u ł. Leg. poi. 
obecnie majora Dunin-Brzezińskiego, w  Krako- 
wie — otrzym uje  nazwę 2 p. lekkokonnycb 
(szwoleżerów),

"1 p u łk  u), (pu łkow n ik  Dziew icki),
2 p. u l. (pu łk  W arasicwicz),
3 p. uł. (pu łk . Strzemieński),
4 p. uł. (pu łk  Dziewulski),

p, u ł. (ppu łk. Socliacżewski) ■ 
zatrzym ują dotychczasową num erację i nazwę. 
D iw ny , austr.-węg. 6 p. uł., fo rm ujący się w  
Rzeszowie, zatrzym uje tę nazwę. P u łk  u ł m a­
jor,.. Gofuehowskiego dostaje nazwą 7 p. uł. 
Dawny autr.-węg. 1 p., form ujący się w K ra­
kowie. 8 p u łk  u ł. Dawny austr. 3 p. strzelców 
konnych, form ujący sic w  Dębicy, nosić będzie 
nazwę 9 p u łk  u ł. 12 p. przy dyw izyi lit.-b ia ło ­
ruskiej dostaje nazwę 10 p. u łanów.
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Wobec wyjątkow ych stosunków panujących 

wr naszem mieście klasa pracująca przez, swych 
reprezentantów, Radę Robotniczą, stanęła na 
sta iow isku, że niepożądanem jest, aby rozpę­
ta l i  się w alka z okazy i nadchodzących w ybo­
rów  do Konstytuanty. Rada robotnicza godzi 
się na to, aby w opróżnianych'-okręgach, siód- 
nym  i p ią tym , postawieni zostali kandydaci 
tych stronnictw7, k tóre  ostatnio je  posiadały, 
t. j. nasza partya i str. postępowej demo 
k racy i.

Każdy rozumny, człowiek zrozumie i uzna 
m otyw y, ja k ie  na powzięcie tej uchw a ły  w p ły ­
nęły. Robotn ik lwowski rozumie, że w obe­
cnych warunkach może być ty lko  szkodliwem 
rozpętanie w a lk i wyborczej.

Nic może ty lk o  zrozumieć _ tego narodowa 
dem okracja , s tronn ictw o rzekomo tak b rdzo 
„ zasłużone“ około obrony Lwowa i stawia 
własnego kandydata w okręgu, którego nie 
posiadało.

Skuteczna obrona Lwowa wymaga unikania 
walk politycznych, ale walki się nie lękamy. 
Hic naszą będzie winą, że rozpęta się agita- 
eya wyborcza, narodowej demokraeyi 'winą 
będą fej skutki.

NASZA ANKIETA.

W sprawie paskarslwa.
Zgadzam się zupełnie z propozycyami p. 

W o j'm ara . podanym i w a rtyku le  z 7. stycznia 
b. r., chcia łbym  ty lk o  uzupełnić je, a m iano­
wicie uczynić dodatek do przedostatniego ustę­
pu tegoż a rtyku łu . W edle obecnej p ra k tyk i, w ła ­
dza konfisku jąc tow ar paskair/owi, zwraca mu 
zań," lub pow inna zwracać, cenę maksymalną, 
.fest t<> jednak krzywJzęce i niepraktyczne. 
Krzywdzące, bo ów paskarz zapłacił częstokroć 
o wicie więcej swemu poprzednikow i, a zapła­
c ił pod pizymusem, od uzyskania bowiem to ­
waru za każdą cenę zależy jego egzystencja; 
niepraktyczne, bo nie tra fia  wcale poprzedników 
paskarza. T u  pow inien wkroczyć ustawodawca, 
w danym  wypadku Tymczasowy K om ite t Rzą­
dzący. Ustawa m ia łaby być tej treści, że w ła­
dza konfiskująca paskarzowi n ic nie płaci, lecz 
wychodząc z zasady unieważnienia interesu, 
tenże nabywa przez k  nfiskatę prawo regresu 
do swego poprzednika do wysokości zapłaconej 
temuż ceny kupna, ów poprzednik znowu przez 
zapłatę otrzymanej kw oty  nabywa do swego 
poprzednika prawo regresu również ty lko  do 
wysokości zapłaconej temuż ceny kupna i tak 
dalej, dopóki dojdzie do tego z poprzedników, 
k tó ry  o trzym ał nie więcej, ja k  cenę m aksym al­
ną. Fen ostatni, zwióciwszy ją  swemu następcy, 
będzie mógł żądać zw rotu  od władzy konfisku­
jącej. W  ten sposób i uniknie się zbytniego po­
krzywdzenia i uchwyci sięodrazu cały szereg 
paskarzy a względn e zmuś się icii do • pub li­
cznego wyjaw ienia się. Załatw ienie tych zwro­
tów  ze względu na pojedyńczość sprawy (dowód 
rzeczy wist j  zapłaty dotycząc j  ceny kupna) 
możnaby poi uczyć i w ładzy politycznej.

G odwiń.

lv N A D E S Ł A N E . vl
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

IWIAKS GLASERMAN
ZMKŁRD RYTOWHICZY 3

CdSeroarnla tab lic  i  napisom metatoroyetł 
oraz fabryka stam pili kauczukowych

Lwów. ul. Sykstusie 19. ■ Filia: Sykstaska t.

jY fim c c łjo d e n ].

LAMENT DZIADOWSKI NA WYPADKI 
WARSZAWSKIE.

Stała się w Polszczę rzecz niesłychana: 
W yrosła władza bez ślachty, pana.
Jakieś ludowcy, ciemne soeyały 
Rządy w swe ręce do cna za b ra ły :

W styd niebywały.
Polska bez pana, biskupa, księcia 
Jest-ci poprostu niedopojęcia.
Że przy nich Repnin by ł lub Beseler,
To w izeczy samej najmniejszy „fe le r".

W  koronie — hel er.,.
A gdzież są m itry , gdzie amaranty,
Ciemne fio le ty i inne fan ty?
Jaśni panowie? A lite  pasy?
A polonezy? Dziadowskie czasy

Dziś ! Bez okrasy !
Ślachta się gniewa i patrzy bokiem 
Jak idzie w przepaść niepewnym krokiem . 
Ząby zaciska: „Już niema rady!
Bez Boga w o li zeszlim na ...dziady!

N ic i z parady D
Aż nagłe w grodzie starej Warszawy 
Doszło do w ie lk ie j, świętej w yp ra w y : 
Ruszył boćwinek i elementa 
Prawe, by zrzucić socyałów pęta :

O, m atko święta.
Gdzie zaś jes! w idm o anarchii grzechów, 
Zawszeć tam bywa ktoś ze Sapiehów: ,
By rząd obalić — jeden się pod lił,
(By go ocalić — drug i się m odlił...)

Ktoś ze Sapiehów.
Spaliloć jednak już  na panewce.
A zatem koniec i mojej śpiewce.
Slozy kapają z oczu i nos i :
Ślachta jest dalej bez rządu, głosa,

W p ływ ów  i bosa.
Różne Jędrzeje, jakieś T hugutty  
Szyją je j nowe warszawskie buty...
Dzi d-ślachcic krzyczy : „O , panie święty 
Usłysz dziadowskie moje lam en ty !11

— Ludku, daj centy!
Teodor Kaszyński.

J f o w i n y  z  d n ia .
Lwów, 8. stycznia.

Ksiądz Polak.
Donoszą nam  o następującym w yp a d ku :
W  tyc li dniach pad ł w b itw ie  pod Sknilo- 

wem szereg., Rybak Mieczysław, 18-letni ch ło ­
piec Starszy bra t jego zginął w Legionach w  
Karpatach.

Rodzice, nie wiedząc, czy kapelan pu łkow y 
z urzędu weźmie udzia ł w  pogrzebie — udali 
się do swej parafii św. Elżbiety, gdzie siostra 
zmarłego prosiła wikarego, ks. Tumpacha. by. 
odprowadził zw łoki. Ksiądz w ikary zamiast 
udzielić je j porady, gdzie ma się zwrócić w tym  
cej u — oburzył się, że wogólności prosi się 
jego o laką rzecz ! W yw iązała się na tępująca 
rozm ow a:

— Czy pani w idzia ła kiedy, by żołnierza 
auslryackiego świecki ksiądz odprowadzał?"

- -  Brat mój jest żołnierzem polskim  a nie 
austryackim  — odpowiedziała siostra.

—  To wszystko jedno, to m nie n ic  nie ob­
chodzi i

Na uwagę zaś, że mu się zato zapłaci i, że 
to  jest przecie jego obow iązkiem, h u k n ą ł:

— To m i się podoba, by taka pani z be- 
wandówki COŚ m i tu  gadać m iała .

Następnie w yprosił ją z pokoju.

DRUKI
—  i .  —

PIECZĄTKI

wykonuje 

gustownie 

i szybko
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W czoraj w ys ła ł jen, dyw. Leśniewski następujący ra p o r t :
„Melduję na podstawie raportów  dowódzców brygad piechoty lwowskiej i krakowskiej i b ry ­

gady a rty łe ry i lwowskiej, że szeregowi i oficerowie mojej dyw izy i, walczący w  obronie Lwowa, 
na wiadomość o usiłowanym  zamachu na Wodza Naczelnego wyrażają swoje najżywsze oburze­
nie za wciąganie wojska w w ir  w a lk  politycznych i przesyłają Kom. J. P iłsudskiemu, ja  o <i 
ezelnikowi Państwa, wyrazy posłuszeństwa żołnierskiego i wierności do ostatniej k i op li k iw i.

Leśniewski jen, dyw.

T ak  postąpił ksiądz polski z siostrą żołn ie­
rza polskiego, k tó ry  padł w obronie Lwowa.
Ó w  żołnierz poświęcił sprawie ogólnej życie, 
młode, jedyne. Rsiądz natom iast nie chciał po­
święcić nawet trochę czasu, By udzielić sio­
strze żołnierza wyjaśnień, odnoszących się do 
udzia łu  przedstawicieła kościoła w pogrzebie...

Nie dodajemy żądnej uwagi. F akty  mówią 
za siebie.

Zapytu jemy się jednak tego księżulka, jakiem .... .......
prawem ośmiela się pogardliwie i lekceważąco;--------  — ----- — ----- ----------------
wyrażać o mieszkańcach bewandówki? Dlatego, P u  S F f l I f f ł t S i t d l i f i
że mieszkają tam robotn icy? Dziś, obywatelu ■ W  f c W i i B r a w i a M
Tum pach, w  Polsce oni rządzą... Synowie zaś 
ich , broniąc Lwowa, giną, a b y  oby w. Tumpach 
m óg ł spokojnie pe łn ić  swe obow iązki duszpa­
sterskie, ja k  w  powyższym wypadku...

do zagrzania jedzenie, a później, będąc niedo­
łężny i  stary, po trąc ił maszynkę i wzniecił 
pożar. P rzywołany na miejsce wypadku dr. 
Lów  opatrzył rany i pozostawił B. w stanie 
beznadziejnym domowej opiece. B. zm arł tuż 
po paru godzinach strasznych mąk.
""Mecenas Kajetan Kosacz raczy zgłosić się 
w  A dm in is tra c ji „D ziennika Ludowego14 celem 
odebrania listu.

W obronę Lwowa,
'Sierżant Waksman Leopold z 3 p lu tonu , 7 k. 

2 p. strzelców, padł w  b itw ie  pod Skniłowem  
dn ia  4 b. m.

B y ł to  jeden z najdzielniejszych i na jgo rliw ­
szych żołnierzy.

W róciwszy z lro n tu  włoskiego, w stąp ił w 
szeregi wojsk polskich i od pierwszych dni 
walczył.

Odznaczył się k ilka k ro tn ie , zabierając Rusi­
nom karabiny maszynowe i  jeńców, b y ł nieu­
straszony i  pierwszy na czele swej sekcyi zaw- 
sze atakował.

Zm arły , z zawodu mechanik, pochodził z 
Krakowa, mieszkał n a , lewandówce i  b y ł jeden 
z łych licznych robotn ików , którzy na p ie rw ­
szy odzew ża broń chw yc ili, w  obronie miasta.

Pogrzeb odbył się dn ia  6. stycznia b. r., 
przy licznym  udziale towarzyszy b ron i, oficerów
1 kolegów.

Cześć pamięci dzielnego żołnierza!

W ie j samej b itw ie  poległ -zereg. Mieszysław 
Rybak. 18-letni m łodzieniec 3 p lu i. 7 komp.
2 P S.

M im o złego zdrowia, od pierwszej ch w ili 
b y ł w szeregach W . P. i w a lczył w  obronie 
miasta do ostatniej ch w ili bez odpoczynku. Za­
wsze pierwszy s edł do ataku, nie zwracając 
uwagi na trudy  i w ys iłk i.

Gdy mu zwracano uwagę na chorobę, obu­
rzony odpowiadał, że : „jes tm o im  obowiązkiem" 
i nic go powstrzymać nie mogło.

\Pogrzeb odbył się dnia 7. stycznia przy u- 
dzi de oficerów i towarzyszy broni.

Cześć żołnierzowi i obrońcy Lw o w a !

Biuro informacyjne dla podróżnych. Dnia 5 
stycznia zostało utworzone na dworcu głó­
wnym  Biuro informacyjne dla podróżnych. 
B iuro to  ma zawiadamiać publiczność, czy da­
ny pociąg osobowy w oznaczonym dniu i po­
danej porze odjedzie, wzgl. dnie, czy jest 
przerwa w ruchu i jak  długo trw ać będzie. 
Natomiast wstęp do Biura urzędnika ruchu 
jest odtąd podróżnym, zarówno cywilnym jak 
f wojskowym, najsurowiej wzbroniony pod ry­
gorem przepisów prawa wojennego.

Śmierć w płomieniach. Mieszkańcy realno­
ści przy u l. Gródeckiej l. 20 zauważyli we 
wtorek 8. b. m., że z zamknięięgo mieszkania 
Herscha Bersphna wydobywają się kłęby dymu. 
A gdy na ich pukanie n ik t z mieszkania nie 
odżywał się, w yrw a li drzw i wchodowe i weszli 
do wnętrza. Oczom ich przedstawił się straszny 
w id o k : Na łóżku leżał B , otoczony p łom ie­
n iam i palącej się pościeli. P izy n im  pal ła  się 
na krześle maszynka spirytusowa, od której 
pożar powstał. B. postaw ił sobie prawdopodobnie

warszawskim.
Iłade®. posiedzenie rady miejskiej 

Krakowa.
Prezydyum miasta zw oła ło  nadzwyczajne 

posiedzenie Rady m iejskiej na 12 godzinę we 
w torek celem złożenia g ra tu la c ji Naczelników 
R epub lik i z powodu unicestw ienia zamachu 
w  Warszawie,

Biskup Sapieha zarządził dziękczynne 
nabożeństwo z powodu nieudania się 

zamaehu.
Książę biskup Sapieha zarządził odprawienie 

uroczystego nabożeństwa dziękczynnego w  k o ­
ściołach dyecezyi.

Żółkiew zdobyta!
K om unikat wojenny.

P. M icha ł Sokoln icki, g łów ny sekretarz de­
le g a c ji nie chcąc mówić o sprawach po lityk i 
bieżącej, oświadczył, żc jest upoważniony do 
powodzenia, co następuje: Nie mogą istnieć 
dwie delegacje dyplomatyczne za granicą. Przy­
byliśm y, aby zawrzeć pokoju i zgodę z wszystki­
m i "dobrym i patryotam i po lsk im i, a przeće- 
wszystkiem z 1vmi, którzy tak  ja k  m y, są odda­
nym i przyjació łm i Francy i i  en tenty.

ta Frafltya uznaje Komitet ilaredowy za rzątf Polski 7
Warszawa 4. stycznia. (P a t). Z powodu m o­

wy Pichona, przesłanej telegraficznie przez au- 
stryackie B iuro Korespondencyjne, w  które j po­
wiedziano, iż Polski Komi tet narodowy uważany 
jest we Francy i za rząd polsk , jedna z osób 
‘b.łiskich Paderewskiemu oświadczyła, iż koncep­
c ja  taka jest niezrozumiałą. Ostatnie wiado­
mości z przed k ilkunas tu  dni, które  posiadała 
m isy a z Paryża, nie zapowiadały żadnej zmiany 
w określeniu charakteru Kom itetu. B ył on, jak 
to oświadczono urzędownie w  swoim czasie, re­
prezentacją polską, broniącą interesów Polski 
wobec k o a lic ji. Wobec tego poddaćby można 
w wątpliwość — m ów ił nasz in fo rm a to r czy 
tekst depeszy z mową Pichona jest dosłowny. 
W  tej samej sprawie m in is ie ryum  spraw zagra­
n icznych oświadcza, że telegrafowało do posel­
stwa peskiego w Bernie o najszybsze nadesłanie 
ścisłego tekstu mowy Pichona.

Oddział prasowy don. si dnia 8. stycznia 1919.

Pod bwowent sy tuac ja  b e z  zm iany.
Pod Chyrowem i Lubaczowem spokój.
W  okręgu przemyskim małe utarczki z patro­

lam i.
W  odcinku Niżankowic sytuacja niezmieniona, 
żó łk iew  została dz is ia j zajęta przez nasze 

wojska-
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Zamach n a  K r a m a r z a
Kraków. 8. stycznia (Telefonem). W ykonano 

wczoraj dnia 7. stycznia zamach na prezydenta 
m inis rów  czeskich, dra Kramarza, strzelając do 
niego dwukrotn ie. Hramarz ranny je s t w prawą 
pierś Sprawca zamachu, 17-letni chłopiec u ję­
ty. Tw ierdzi, że zamach został zadecydowany 
przed k ilk u  dn iam i na zgromadzeń u pewnego 
Zjednoczenia. (

Rozstrzelanie Eulogiusza
Warszawa. 4. stycznia. „R obo tn ik11 donosi : 

Rozbieżność oryentacyi, dzi ląea od początku 
Petlurę i  W inniczeńkę, doprowadziła do roz la ­
n iu  w dyrektoryacie ukra ińskim . Petłura z czę­
ścią oddanych m u wojsk stoi na stanowisku 
koaticyjnem , W .rn i ćzenko zaś dąży do porozu­
m ienia z bolszewikami.

W edług ie iacy i towarzyszy, świeżo z Kijowa 
przybyłych, porozumienie to zostało przez W in - 
niezenkę w Roinoduuie osiągnięte.

Pomiędzy Petlurą a Winniczenką w yn ib ią ł 
ostry zatarg w czasie, którego Petłura w lo ka li 
klubu ukraińskiego spoliczkował Wnntezen^ę 
W edług n iektórych wersyi, Petłura opuścił K ł- 
■ów i uda ł się do wojsk koalicyjnych.

Fakt rozłamu n iew ątp liw ie  w płyn ie  iuż w 
’ dniach najbliższych na zmianę sy tu a c ji f>. l i­
tycznej i m ilita rn - j  na Ukrainie.

Z tych samych źródeł dowiadujemy się, .ja­
koby zostuł rozstrzelany arcybiskup ehełmsi ii - 
Eulogiusz.

Pisma ukra ińskie zawierają in fo rm a c je  je­
dynie o aresztowaniu tego słynnego m entra 
czarnosecinnego wraz z równie znakom itym  
m etropolitą — Antoniuszem.

Delegacya kom. Piłittgn i  Paryża.
Warszawa. Radiotelegrafii donosi z Paryża: 

„Temps“ ogłasz i nasjępującą in fo rm a c ję : Dele­
gacja  polska, która przybyła do Paryża, repre­
zentuje Naczelnika państwa polskiego generała 
Piłsudskiego. Celem jej jest no ty fikow  mie istnie­
nia państwa polskiego, ja k  również nawiązanie 
regularnych stosunków dypl .ni a tycznych między 
rządami sprzymierzonych a Polską, która  się 
uważa za część składową enlenty. De lega ya ta 
porozumie się w tej sprawie x Narodowym ko­
m itetem polskim . v

Po przybyciu, delegacya udała się w kom ­
plecie do p. W ładys'awa Mickiewicza, którem u 
złożyła pierwszą wizytę.

0 J1
Wiedeń. ’>. stycznia Dos edl tu  radiótele. .uf 

Trockiego, k tó ry  raz jeszcze demaskuje całą ohy­
dę polityki Czernina, tej głównej podpory zabor­
czych-pomysłów Berlina. Odnośnie do rokowań 
w Brześciu litew skim  podnosi T rock i, że Ca*, i - 
n in. k tó ry  ob-cnie udaje baranka, był najpotwer- 
niejszem narzędziem Kiihlmana, a ten zaw> .-.e 
podsuwał mu wnioski, przygotowane poprzednio 
przez najbujniejszego z bezczelnych, gen Hoffma­
na. C zern in 'da ł się zawsze użyć do najcymez- 
niejszych oświadczeń, których sam nie b y ł w 
stanie w ym yślić , a które w gotowej formie otrzy­
mywał od Niemców.

Trock i .zapowiada ogłoszenie stenograficzne­
go protokołu rokowań w Brześciu, a to na <;to~ 
wód prawdziwości swych twierdzeń.

Londyn. 2. stycznia. Reuter dowiaduje się, ż 
wyznaczono już  1 bata lion francuzki i jęde» 
ang elski eelcm obsadzenia Stambułu i Perm.
Oczekuje się nadto zajęcia jeszcze dalszye h 
części Konstantynopola przez wojska sprzynde- 
rzone.

Zast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny Jari Szczyrefc. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Syksluska 18,


